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Pięć nowycii punktów Wilsona.
Genewa, „H era ld  dion,o>si z N o w e g o  J o r­

ku: KomUya Senatu amerykańskiego przy­
jęła jednogłośnie pięć nowych punktów W il­
sona, włączając je jako bezwarunkową pod­
stawę wszelkich rokowań pokojowych.

Małe prawdopodobieństwo.
Wieueń. Tełegraph Gomp. 'donosi z Wa- 

szj ugtouiu: Waiszjuigtońska depesza, „Asjso- 
ciated Tress" przynosi następującą wiado­
mość: Amerykański sekretaryat spraw za 
granicznych nie otrzymał do dziś dnia t. j. 
7. bm. propozycyi pokojowej kanclerza Nie­
miec ks. Maksymiliana Badeńskiego, która 
miała być wręczona za pośrednictwem po­
selstwa szwajcarskiego. Gdy nota nadej­
dzie odpowiedz wystosuje się tą samą drogą. 
Sądzą, że istnieje tylko małe prawdopodo­
bieństwo, aby do noty przywiązywano jakąś 
wagę, dopóki Niemcy trzymają w swem 
ręku terytorya Francyi i Belgii.

Co Niemcy im e i iD y  przyrzec.
Frankfurt. „E r. Z t g "  donosi, iż  londyńsk i 

korespondent „N . Z iircher Z t g "  m iał sposo­
bność, rozm aw iać z lordem  C e n i ł e m  o 
spraw ie Zw iązku  narodów . 
v S łysze liśm y w ie le  m ów  —  m ów ił io rd  Ce- 
e ii —  a le m im o tego  ani jedno o ś w ia d c z e ń ,  
k tóre  w ysz ły  z ust ludzi rządzących  w N iem ­
czech, nie p rzyb liży ło  nas do upragnionego 
celu. Musi być dane w iążące zapewnien ie, ze 
Belgia zostanie opróżnioną i że pow róconą 
je j zostan ie nie skrępow ana u iczem  n iezaw i­
słość. R ów n ież musi być postaw ioną jasno 
sprawa a n e k s y  i i - u d s  z.k.o.d .o.w .a.ń  w 
duchu sam ostanow ien ia narodow , a w reszcie 
musi nastąpić zgoda, że p rzec iw ko  pono 
wnemu wyrbuchowi w o jn y  będą ob ow ią zy ­
wać s ą d y  r o z j e m c z e ,  k tó rych  strzedz 
będzie Z w ią zek  narodów .

Prawdopodobne warunki.
Zurych. Odnośnie do kw esty i zaw ioszen ia 

broni m ięd zy  otm stronam i w o ju jącem i pisze 
„N . Z iircher Z tg ” . że nie chodzi tu ta j o kw e- 
styę, c zy  k o a lic ja  p rzy jm ie  p ropozycye  
państw  centralnych-. Chodzi natom iast o to, 
czy państwa centralne przyjmą warunki koa- 
licyl. K o a lic y a  zażąda praw dopodobn ie o- 
prożuienia wszystkich obsadzonych teryto 
ryów, podobnie jak to uczyniła wobec Buł- 
garyi. •

„N . W ien er Journal1', k tó ry  p rzytacza  po­
w yższe  doniesien ie „N . Ziir. Z tg " ,  doda je , że 
podobny warunek sprowadziłby prawdopo­
dobnie rozbicie rokowań pokojowych.

W ęgrzy o żądaniacii koaiicyi.
Wiedeń, Budapeszteński ,.1’esti Naplrk' 

pisze z pow odu  noty poko jow e j państw  cen ­
tralnych : Koailicya zażąda natychm iasto­
w ego  opróżn ien ia obszarów  francuskiego, 
b e lg ijsk iego  i serbsk iego, jałcoteż u tw orze­
n ia sam oistnej Eolski, d o  k tóre j wcielone 
mają być obszary austryackie i niemieckie 
bez żadnych rekompensat. Wymagać też

będzie samodzielnych Czech poza ramą mo­
narchii. Żądaniem  k oa iicy i, k tó re  łtnietno- 
ż iiw l dalsze i okuwania poko jow e, będzie żą ­
danie abdykacyi cesarza Wilhelma.

l \ m  o „sam ostanow ien iu ".
Berlin . Z  Budapesztu donoszą, że h.r. S te ­

fan T isza  w yjaśn ia ł k rok  p ok o jow y  państw 
cen tra lnych  na zebraniu *w o ich  p rzy ja c ió ł 
po litycznych  w  sposób następu jący:

Z d r a d a  B u ł  g a r y  i i położen ie na 
froncie  zachodnim  s p o w o d o w  a ł y , żeś 
my w spó ln ie  z N iem cam i uczym U  n ow y  k rok  
p ok o jow y , w k tórym  zgodziliśm y się na 14 
punktów  W ilsona.

Będziem y w ięc  stara li się o ile możności, 
narodom  ży ją c y m  ma. W ęgrzech  zapewnić 
autonomię. Zdobyty przez W łdfciiy teren 
óustryi przypadn ie Włochom. Częsc ( ! )  Ga- 
iicy i odpadnie na rzecz now ej 1'olski.

'  Na granicy rumuńskiej.
Odnośnie do pog łosek  o  Biednuogrodrzie, 

o św iadczy ł Tisza: Na granicy rumuńskiej 
poczyn iono wszelkie przygotowania, tale, 
że nie mamij" pow odu  obaw iać się żadnego 
zaskoczenia.

J im a  stueiilciaDD— uwaiej u w L
Berlin. „Y o rw iir ts "  p rzy tacza  szereg  

g łosów  prasy francuskiej, k ry tyku jącym i 
form ę i treść deu iok ra tyzacy i rządu n ie­
m ieck iego . M iędzy innomi „ f e m p s "  w yraża 
się o zm ianach na stanow iskach m iniaturyai- 
nye li W N iem czech ’ w sposob następu jący: 
i  a iła in en taryzm  oznacza  w tym  wypadku 
wzmocnienie prestige‘u pruskiego wr Niem­
czech. Refoiuna ta byłaby w ięc po jętą  jauo 
d e m o k  r a t y c z  n y  f.r.o.n.t.o.u z.e.w.n.ę- 
t.r.z.n.r d la  systemu autokratyzmu. Rodo- 
bne dalsze prusaczenie Niemiec odw lok łoby  
znowu k o niec w o jny. i 'o k ó j św ia ta  nie m oże 
bow iem  nastąpić za  istnienia fa m y  „S  c h ei- 
d e m a n n ,  d a w n i e j  B .i.s.m .ą.r.ę.k".

„N ie  do p rzy jęc ia ".
Wiedeń. Berlińsk i „P o s t "  pisze z pow ód u 

d e k ia ra c y i-joulakiej w Sejm ie R zeszy : „ i .  
łlańse, w im ieniu n ieza leżnych  i p. S e j-da  
w la li jad  na  salę. Co Polak wypowiedział, 
to n aw et w czasach największego poniżenia 
ula narodu niemieckiego było nic do przy­
jęcia.

Beime— Bethenviille. Dalej na zachód do ta rli 
■Francuzi do A rn y  w całym  je j biegu. Fran- 
S c uzi p r z e k r o c z y l i  S u i p p e s  ikolo 
O ra iim lie  i w  k  i 1 k u ni i e j s c a c h A  r n ę.

K O M U N IK A T  ANGIELSKI.

Wiedeń. K om u n ikat angieiiski z  ,dnia <JL 
bm. w ieczorem : K on tyn u ow a liśm y m niejsze 
operac j e na północ od St. (Jucuiun. W ojska 

iauistr;ulskie i angie lsk ie , wspierane p izez  
lauka, p o c zyn iły  p ostępy  w o k o lic y  wsi 
M ontbrehain i  Beaure\orr. W zięirśm y pe- 
wiuą iiośc jeń ców . W skutek naszego trw a­
łego  nacisku rozpoczął niepirzyjaciel od w ró t 
wzdłuż ca łego K on tu  <\\ okpilicy w zgórz  L a  
Teiiriere-F iateau . V\ za toce  kanuLu S ąa idy  
pom iędzy teuni dw om a wsiam i w o jsk a  nasze 
znajdują się na wschodnim  bnzegu kanału. 
N ap iera jąc  na n iem ieck ie straże- ty  kie za ­
ję ły  one L a  Teiu iere i c z ę ś ć  s y s t e m u  
l i n i i  o b r o n n e j  Jtł i u d  e n  b u r g  a. —  
N i e p r z y j a c i e l  p o d p a l i ł  m i a s t o  
D o u a i .

W IE LK I W YBUCH .

Londyn. B. kor. B iuro R eu tera  donosi 
z N o w ego  Jorku, że  w skutek  eksp luzyi 
w  N ew  Jersey  zosta ło  zab ity  en 94 osób 
a 18(1 jest rannych.

H ISZPAN K A  W  W IEDNIU .

Wiedeń. (T e le fon em ). H iszpanka w W ie ­
dniu czyn i w ie lk ie  spustoszenia. W ubiegłym  
tygodn iu  zg łoszono i wzeszło 20U w y p a d ­
k ó w  ś m i e r c i .  Część szkół zosta ła  za­
mknięta.

Ofenzywa ua zachodzie.
Wiedeń. K om u n ikat francuski z dnia ó- 

bm. w ieczór cm : Zw yc ięsk ie  natarcia  w o jsk  
francuskich i ń flneiykaiiskioli na froncie nad 
Yesią  i w  Szam panii, zm usiły  N iem ców  d o  
o gó ln ego  odw rotu na rzek ę  Suippes i Arnes. 
W polnym  pośpiechu rozpoczę li on i odw rót 
ua froncie  4 ó  kiboimeuów szerokośc i i do 
opuszczenia o lb rzym ieli fo r ty fik a c jo , .które 
w c iągu  kilku la t  b y ły  umacinżane i bmoinione 
z  w fftk ą  m cię taśc ią . M iasto Reiims je s t obe­
cnie zupełnie uw oln ione. Foaft Biriniont i c a ły  
m asyw  Mod'Oinv,iilers znajdu ją się w  rękach 
franouąkicJL. M asyw  l lo g e n t  łhUesse jest 
dziś zupełn ie odc ię ty . Nasze straże przednie 
pozosta jące stale w  kon takcie  z  ty lnem i 

' strażam i n iep rzy ja c ie la  pnzetkaoiczyły' lin ię 
Diraiinville—  B ourgogne -MJamiiay les  Reim s

Frunt hałKaiiski.
K o m u n i k a t  w ł o s k i  z  dn ia  3. btnn 

Dnia 3 bm. 1-oz.poczęfo się poddaw an ie w ojsk  
bułgtausikicli stująuj uh naprzeciw  naszych 
stanow isk  ko ło  Soup na drodze M onastyr—  

'K ic z e w o . Doityeliczias wizięliśmy lt)3  olicK- 
| rów , w tein 2 kom endantów  hryig-ad, 4 ko- 
' iiicndantów  pu łków  i 7218 żo łn ierzy , 8 dział, 
! 7U karabinów lnaszynow ych, 8 m io iaczy  
! bomb, jedn o  dzia ło w ie lk iego  kaliiUru, w iele 
i n iateryału  d z ia łow ego , w agonów  i koni,
■ K  o m u u ik  a  t- s e r b s k i  z dn ia  5. bm.
■ Serbow ie odparli wwtecz na stare j guanic-y
■ serłiskiej oddzia ły  auistro-węigierskie i  iue- 
Jm ieckie i  wizię-li d o  n iew o li 10U jeń ców . .

j K o m u n i k a t  f r a n c u s k i  z  dinłia ó. 
i bm .: S p rzy in ie rz en i znuuslii w o js k a  austino- 
i w ę g ie rs k ie  w  A lb a n ii  d o  o d w ro tu  n a  d ro ­
d z e  d o  E łbasam y aż do spływ iu  nzok  Sikum bi 

! i  L a n g o js a . N  le p rzy ja c ie lfi w y rz u c o n o  ró.w-
■ nieź z D ib iy .

O BSADZANIE  SERBII.

1 Rugano. W ed łu g  urztjdowego doniesienia 
’ z Salon ik, B u łgarzy  opróżn ia ją  wszędzie 
j w szystk ie  obsadzone obszary i w yco fu ją  się 
| do B u igary i. S e ib ow ie  obsadzili K  u m a n o- 
'.w o i lin ię g.ran.iiOzną O b o  z n o  - M a 1 e c h e- 
B.z.r.i.n.i.

Aozmiary pogromu Turcyi.
K o m u n i k a t  a n g i e l s k i  z  S yTyi 

.z dnia 5 bm.: N ie  nastąpiła  żadna zm iana 

w -sytuacyi. N a  północ i zacdiód od  iDiainia- 

sziku kaw ia ie iya  nasza w swodoli rozjazldach 

• w yw iadow czych  w  ok o licy  w zię ła  15.000 

jeńców .

! /Od począ tku  o p e ra c ji z  nocy z  dn ia  18.

, września wizięliśmy 71.000 jeń ców  i  350 
dział, uue w lic za ją c  w  bo 8.000 jeń ców  w z ię ­

tych d:o nie wiola praez w ojska arabskie ikróla 

‘ IJedżanni, Hussóina. W  liczb ie jeń ców  zamj- 

‘ cl-ują się kom endanci 16, 19, 24, i  53 d y w i­
z j i  i r eszta  gaunzonu z M a a n  (A l i  J ezbi 

1'aisza). R rócz te g ó  w  jeńcach  n iem ieckich 

i austnOnwęgierskiicto wizięio raziem 203 o fi­

cerów" i  3000 •/,ołnierzj\

kuoiiuya wobec Polski.
Biisma isiziwajcouiskie podo ją  garść w iado­

m ości o  stosunku państw k o a iic y i d o ,k o m i­
tet u po lsk iego  rw i'au:\iziu, jo k  rów n ież  do 

i sp raw y po lsk ie j w ogo le . L  ru fo im acyj tych  
j w yn ika  przedewiszyistkiem, że  o d  uzasu re- 
w o iu cy i rosy jsk ie j, zw-Jiaszczu zas od  e ry  bol- 
szew izm u i poko ju  m zesk iego , stoounm te 
u legły  zasadn icze mu przew artosciow an iil, 
m iejsce z:is oka*yiwainej stale sym putyi za ­
ję ło  bozjKiśrednLe i  .konkretne zaintereso­
wanie.

Bpra-wę poiską' poruszono juz prized o s ta ­
tnią o łon zyw ą  Luidendorfia na kou jfe ien c ji 
a lian tów  w  A b b ev ilie , a le  dpp iero  ua kom- 

'fe re ń c y i wersalsk iej pow zię to  pam iętną de 
k ia ia cyę . Ze Strony tiancuiakiOj wyisunięto 

i wówiczois akces do form u ły W ilsona, a  p rzez 
; usta BalfoUiia u czyn iła  u> rów n ież A n g lia . 
! Znana dek iaracya , p rzy ję ta  w ów czas p rzez 
J A n g lię , F ia n cy ę  i W iochy , uważana je s t 
przez te  pańetwa za ch w ilow y  nńędzy niem i 
koiuprońiis, k tó ry  z  b iegiem  czasu ma być 
odpow iedn io  rozszerzony. 1'aństwu k oa iicy i 
zas trzeg ły  sob ie p raw o szczere j inteipaetar 

'c y i  p rzy ję te g o  p rzez  się zobow iązania, w o ­
bec 1 'olski i  w m yśl tego  zastrzeżen ia p re zy ­
dent rzeczy.pospolitej iranouskiej, J ‘olncoiie, 

'n a  u ioczystośc i w ręczen ia szitandiaiirów puł­
kom  w ojsk  polsk ich  w  B iienne w yg ło s ił 
sw oją  m ow ę o  Po lsce  i Po lakach . M awu je g o  
odpow iadała  swą taeścią stanow isku, jak ie  
w śród  aiirnij k oa licy jn ych  za jm u je  w o jsko  
polsk ie. W o jsko  to n ie  tw o rzy  ja k ie jk o lw iek  
.części arm ii k oa iicy i, lecz  posiada odrębną 
autonom ię i za le ży  w y łączn ie  od kom itetu  
narodow ego  w  P a ry żu , k tó r y  n ia p raw o d y ­
sponow ania tenn w o jsk iem  tak  co do je g o  
o rg a n iza c ji w ew nętrznej jaik i użj-cla w  bo­
ju. D op iero  na  polu  w a łk i w ojfsko <t|o, ja k  
w sze lk ie  inne arm ie podpada naczelnej k o ­
m endzie generalissim usa arm ii a lian tów . 
Z  te g o  w yn ika , ze ze  strony aliantów- trak ­
tu je s ię  P o lskę  jako  rów norzędnego  sp rzy ­
m ierzeńca. ;

Stosunek pojed j-ńazyeh  .państw ikoalicyi 
do  Po lsk i, p rzedstaw ia  się w ed le  sawajcar- 
skich źróde ł ja k  następuje:

Ze st rony F rancy i, po usunięciu się bruż­
dżącego  czyn n ika  rosy jsk iego , nasiąp ilo  zu­
pełne wyjaśniieuie w za jem nych  stosunków i 
nadanie bu cechy serdeczności. M iarodajne 
ezj-un ikp francuak ie  stale zaznaczają , że 
skionuie są do w ejśc ia  w  kon tak t z m ożliw ie  
trnjwszechstronniej reprezen tu jącym i prąda­
mi o g ó ł myiśli po lsk iej. D zie je  się to  tak  
na gruncie parysk im  ja k  i szwajcarskim .

A n g lia  p rzyk łada  dużą w agę do ekonom i­
czniej przyszłości ludów  na w schodzie Euro­
py, a w ięc w p ierw szej lin ii do  Po isk i. Bta-

Knaea■

ł jrm w spółczyin iiik iem  tego- za in le re s iw o n ią  
aą p eryodyczn e  n a iady , odbyw a jące  się w 
L o m ljn ie  na tem at w spółdzia łan ia  mu od o  w 
k oa iic y i w dzredzim e gosp od a icze j (Łouoz, 
surowce, p ożyczk i;. IV tym  w zg lęd z ie  lic zy  
się w p ierw szym  rzędzie  na pom oc i  w sp ó ł­
udział A m eryk i. W  koc feren cyach  tych  biorą 
udział P o la cy , ja k o  osobna jednostka  p o li­
tyczna.

W A m ery ce  iias ło  W ilsona, fzucoue 22-go 
styczn ia  1917 r., wizmożone i ro żs zem m * 
dalszem i w ypow iedzen ianri się jego, jest o- 
gobn e obowiązujące. Rżąc amerykański in ­
form uje się szczegółowo o spławie polskiej 
i re jestru je piln ie o de irczyć  może po za­
warciu  pokoju na współudział Polaków w  je­
go  dążności ideowej, która "tworzy kapitalną 
podstaw ę amerykańskiegc w tej wojiue ma- 
l zenia światowego, o które to  zmoczenie A - 
meuyka nieustannie się troszczy i pilnie go 
strzeże.

W e W łoszech  po pierwszych niepowodze­
niach nad Piavą, zn ik ła  doszczętnie agita- 
eya  delartystyczna, a nawet skrajni socyali- 
ści zszeregow a ii się pod wspólnym sztanda­
rem z resztą stronnic rw dla obrany kraju. 
W jmiikiem  wyjaśnienia stało się. również u- 
nonnowanie stasuaików na zewnątrz, a to 
głów  nie odnośm e do sprawy porozumienia 
w łosko-slow iausk iego na zusanizie wzaje­
mnych ustępstw i umów.

W szystk ie  państwa koaiicyi oceniają dziś 
sprawę Polską i je j rozwiązanie w  duchu peł­
nej n iezaw isłości za  jeden z główmj'ch wa­
runków trw a łego  pokoju, licząc się z tem, 
że Po lska będzie  m iała do spełnienia ważne 
zadania na pogran iczu  między zachodem i 
wschodem . Prócz tego dzisia j, jak to stwier­
dza ją  w ystąp ien ia  Anglii, Francyi, Włoch i 
A m eryk i, spraw ę polską łączy się taun co­
raz częściej ze sprawą i przyszłością państw 
czesk iego  i polubi ono wo-słowiańskiego.

Nctatki z Bułgarii.
Próba charakterystyki.

Najinilszom dzieeięeiom słowiański m zwała 
„uiatusŁlra" Kosya przez w iele lat wyzwolonych 
jn-icz siebie Bułgarów, jak  długo okaaywali 
wdzięczność, ulegając je j wpływom. A  siawiziu 
ich był tak naukowo i faktycznie stwierdzony, 
że na zjeżdzie w s z (-ehsłowiańskim w  Sofii okla­
skiwano burzliwie Wergunow i Bobrinskicń, a 
na Polaków  nie stam tam miejsca, których ata- 
nowńsko petne rezerwy, budziło wątpliwość, czy 
są piawdziw-jimi SłowLanami. Przyszła wojna, 
która do celów polityk i tunciąga prawdy ety­
czne i naukowe, wypacza je  zazwyczaj, lecz 
czasem prostuje: po przyłączeniu się Buigaryi 
do państw centralnjxh z balkonu konsulatu buł- 
ga;sk iego w Budapeszcie padły słowa, że Ma- 
dyarzy i Bułgarzy to  bracia w rodzinie luaów 
nngrj-jsko-fińskich; Turcy jako Mongoli ta k i*  
zgłosili się do blizkiego pokrewieństwa, uczeni 
niemieccy wyszukali, że sposób życia Traków, 
starożymj-ch m iwzkańców Balkonu, był zupeł­
nie podobny do germańskiego, w Prusleeh 
ochrzczono ogólnie nowych sprzymierzeńców 
ze względu na cjiorakter, bitmość i przyszłość 
„Prusakami Bałkanów1', naikoniec prof. Popow 
•z Sofii siara! się w niemieckim miesięczniku 
naukowym przeprowadzić dowód historyczny, 
że Bułgarzy pochodzą od Hunnów i mają nawet 
ich pewne właściwości.

Nim niepolityczne badania naukowe pod­
czas pokoju skonstatują, te Bułgarzy ąj naro-

JEKZY TUKNAU,

SĄSIED2I.
Opowieść ziemlań8k.K.

(Ciąg dalszy).

—  Najdnoższti matu, m ów ił, proszę tak 
n ie m ów ić. Ja  zaw sze to .robię, co  matni... 
co  rodzice każą i teraz to  zrob ię. A le  będę 
n ieszczęś liw y, itw a  lata się m ęczę, matu! 
J a  tego  nie m ów iłem , c o  się we umie d z ia ­
ło. Ja k> nie, to nie, ale tiu zostać nie m ogę. 
P ó jd ę  w  św iat, będę pełnił służbę -wojsko­
w ą ; to  przy iia jm n ie jak ieś zajęcie. A  tu je ­
stem ty lk o  figuramie-m!

P an i Rzę.ilzińska ziiwuwu istała twę sztymma 
i  z im n a . *

—  W ięc  'w idzim y, że  tw o je  zamiany są sta­
no weze. N ie  dhcem y stavcać w  poprzek  d ro ­
gi, k tó rą  m  s zczęś liw ą  d la  „aiebie uiwatżiaisz. 
W ięc  mimo, iż to  m ałżeństwo nie jes t po  na-

•szej myśl:., ustępujem y. M ożesz się o św b d - 
czyc . P o jad ę  naw et potein "do [lauirij- W a l­
dek , —  bo o jc iec  dziś już na. d łu ższy  czas 
w y jeżd ża . A le  jedno musimy zastrzediz.

I w y jaw iła  mu całą kom b inacyę z  m ie­
szkaniem , pałacem  i  kontraktem Kabeu- 
t>«irga.

Stefau  spojeża 1 na o jca  i m atkę. W  m ig  
/.'lozumiał. W stał, u ca łow ał ręce  rodziców , 
pow iedzia ł cicho: „d z ięk u ję1', i ik ierował się 
ku wj-jściu.

—  Jeszcze niani c i cioś jiowdedteieć. .za- 
iuzymnł go  o jciec. Pam ięta j synu, ze r«o nmie 
będziesz najstarszym  KzędzinsK im , iz n a j­
starszej lin ii te go  rodlm W tw o je  ręce  p rze j­
dzie sztandar o jc ó w  naszych. Pamiętaj., byś 
go  n ieskalany tw oim  potom kom  przekaza ł!

s tetan  skloanił g io w ę  i w yszedł. Zumu- 
lriiał. C hcie li g o  skazać na pow olne z a m ie ­
ran ie '1 m iłości, cbcteni g o  znużyć. N ie  bał 
się tego . Rabenbengow i dać odstępne nie 
w ie lka  sztuka. Cło będzie kosztow ać, n ied i 
kosztu je. Kkąd wsiąść pien iądze, o  to  meima 
aopotu. A  zresztą  (m ów ił d o  s ieb ie ), m y ­

ślic ie, że się innie m oja  panna sp(nzyikrzyV 
N ie ! Będzie piraeciwaiie. G dy  w y  ją  pozna­
cie, weźm ie was szturm em , • taksam o, ja k  
urnie wizięta. 1 zobaczym y.

1 iiuinor inu się popiiąwiJ. A i  się mu g o rą ­
co rob iło  na m yśl, że  ju t r ^  pow ie Zosi, jak  
ją  kocha. N ie  w ątp ił, że go. p rzy jm ie . Jej 
do tyc łic zasow a  rezerw a  wynika, o czyw iśc ie  
z tego , j e  i je g o  ro lą  n ie b y ła  jasrna. Ze szw a ­
grem  w ola ł ju ż  o  tem  na ra z ie  nie m ów ić. 
Bardzo mu w ięc było dogodne, że ponure 
pow ie trze  b y ło  o żyw ion e  p rzybyciem  na  o- 
biad k s ięd ze ,,pra łata , z ,k tó ry m  hialbia pnzod 
od jazdem  "chcia ł jeszcze  n iektóre po lityczne

.sprawy pow iatu  om ów ić . W ieczorem  pmzyje- delikatnej spraw ie, d o tyczą ce j Zosi, zaczęła  
choli 8w (w sey. S tefan  girał z nimi i z  m atką Marta.
\f bridige'a, jąk b y  n igdy  nic. I 1 op isyw a ła  w szystko , co  d o ty ę^ y ło  sto-

j sunku B zędziń sk iego  do Zosi, aż do  osRt-
tn iej je g o  bytności i zapow iedzi p rzybyc ia  
w najb liższy cli dniaćłi, wskutek c zego  Zo- 

N aza ju trz po po low an iu  p rzy jecha ł do t s,ia spodziew ała  się s tanow czego  a .ok u  ze 
G ó ry  s try j W ito ld . Gały dzień  zeszed ł na strony StefanaT ,
koinlerencyacdi z  leśn iczym , w y je żd z ie  do j —  N a jw ażn ie jszego  m i pani nie m ó y i,  - -  
lasu, razm owach z  ktą>cami. Następn ie z Z o - ; od rzek ł s try j W ito ld , jak  się zachow u je  ser- 
sią omaiwiane b y ły  program y gospodaireikie, ‘ ce Zosi w  stosunku d o  te g o  pana. Muszę 
o żyw ien iu  inw entarza, zasiew ach  na w io- o  tem  w iedzieć, je że li mam udzie lić  rady 
snę dokon ać  się m ającjio ii, a  w reszcie pani i w skazać d rogę  da lszego  postępowania. 
M aata. prze ok ładała  op iekunow i k s ięg i i re- j W te d y  Zosia  podniosła schyloną nad 
jestra. W ito ld  W aldek , c z łow iek  bardzo robotą g ło w ę  i przełam ując on ieśm ielen ie 
czynny, z a ję ty  nie ty ik o  sw o jem  .własnen. od izek ła .
gospodarstw em , lecz i pracą społeczno rad-j — Trudna m oja odpow iedź, (id y b y m  się 
n ićzA  w  k tó re j ż jiw y  bi'ctl udział, chciał od- b y ła  k ied yk o lw iek  przedtem  w- kunko-lwiek 
jeżdżąć  jeszcze  tego  sam ego w ie c zo ra  i za- kochała, -mogłabym ocen ić i pow iedzieć  o zy  
ledw ie  g o  Zosia  zdoła ła  uprosić, by  d o p ie r o 1 paine Rzędizińskiego kochani. Ż e  to  jednak  
następnym  rannym  poc iąg iem  w y ru s z y ł.1 jest p ie rw szy  nas...
( ! ic i> la  mu opoiwiedzieć p izev\ idyw anc k m - ;  —  Jeżeli, Zosiu, m ów isz p r z e d te m 11 i 
kury Rztjdzińskieigo i prosić o radę. Z w ie - : „p ienw szy raz11, w id zę , ż e _ w yró żn ia sz  je- 
kała, bo s try j, k tó rego  widjnwała’ dość rza - Jnak R zędziń sk iego  z pośród  iim ycir, a to 
dko, onieśm iM ał ją  sw oim i bardzio pow ażny- ju ż mioena n azw ać koaliauieni. Chodzi o to, 
m i poglądam i na życ ie . W reszc ie  po k o la - 'c z y  je s t ono czern i k ie lku jącem , m ało św ia- 
c y i, g d y  w szyscy  tro je , M arta, Zosia i  s try j doanem jeszcze , c zy  też  ow ład n ę ło -ju ż  tobą 
WiiboJd usiedli, pan ie z  robótkam i w r ę k a c h ,1 siln iej ?
Zosia  m rugnęła na c io tk ę , d a ją c  m a k , że —  1 te g o  nie w iem , odpow iedzia ła  Zoaia. 
czas om ów ić  raeęE w iadom ą.  ̂Gzasem m i e ię  zdaje,, że  je że li mam iść za

—  Chcem y panu prosić o radę w  pew nej m ąż, to ty lk o  za  tak iego , a czasem  m yślę,

że z R zędzińsk im  byłaby^n nieseczęśliwau, 
jak  też m yślał i  tatuś.

j —  Pow iadasz za  „ t a k i e g o 11; nje m ó­
wisz za „ t  e g  o1'. Mówiąc za  „ ta k ie g o 11 uo- 

■gólniasz przedm iot kochania. A m iłość pro­
wadząca do m ałżeństw a musi m ieć ptraed- 
m i o t uśw iadom iony, uosobiony.

żosia  zanij-śliła. się, od łoży ła  robotę i za­
pytała:

j —  ( 'o  to  jest m iłość?
W ito ld  W a ld ek  pow sta ł i w ed le  sw ego  

wy czuju, w łaśc iw ego  mii, g d y  z  o ż y w ię - 
niem m ów ił, zaczą ł woLnytm krałdeon ćhodelć 
po poko ju , za trzym u jąc się w  iniejfecach, 
w  k tó rych  chciał coś i  nacisk iem  p ow ie ­
dzieć.
; —  M oja Zosiu ! pytan ie , k tó re  etaiwias*
mieści w sobie «ł>yt obszerne dziedziny , iżb y  
"ię  duło ob jąć  k rótk iem  określeniepi.

Tu  zam yślił się; po ch w ili c ią gn ą ł dlaiej: 
I —  W  nn jogółu ieszem  pojęc iu  m iłością je s t 
ciążenie do  szczęścia, w lane w  duszę każdej 

I is to ty ; a to. co można podciągnąć pod poję- 
1 cie m iłości jest im jistotiniejszym  warunkiem , 
składnikiem  wszeehbj-tiu. S tw orzen ie św iąfa . 
jak  każde w  o g ó le  tw orzen ie  —  z m iłości 
się w yw od zi. D la tego  m iłość przepełn ia  ka­
żde istn ien ie św iadom ie lub nieświadoaui*.

i
(Oiąa dilM T mkotąpi)
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ilcdi bardziej od innych mieszanym. jako leżący
im najkrótszej drodze lądowej ciągłych wędró­
wek między A zyą  a Europą, zauważy już prze 
mętny obserwator, że wyglądem zewnętrznym 
i charakterem zapw.eczają czystości słowiań­
skiej rasy, choć mówią najstarszym słowiańskim 
językiem. Zaraz po przyjeździe od Sofii, przy­
pal rywalem się niedzielnym tiumom, dążącym 
bulwarem ..(Jar Oswobodzicie!1' ku pięknie urzą 
dawnej „Borysowej Gradynio": twarze o cerze 
ciemnej, włosy praw ie wyłącznie czarne, brwi 
silnie zaznaczone, rysy wyraziste, kości po li­
czkowe często wystające, czoła przeważnie ni­
skie, czaszki krótkie i okrągłe. Rozróżnić się 
dadzą rozmaite typ y : smagły, wysoki poludnio, 
wy Bułgar z nad Marycy; średniego wzrostu, 
najzdolniejszy z północnej nadduńajskiej doliny; 
małe ,.Szopy“ tępi górale z okolic Sofii, możłb 
we resztki właściwych Mongołów: Macedoń­
czyk ruchliwy z przebiegłemu oczyma, często 
z obleśnym uśmiechem na szerokiej twarzy. O 
w itio większe są różnice w stroju ludowym, 
które ię zmieniają w  różnych okolicach.

Bułgara charakteryzuje przedewszystktem 
prostota i rozwaga, a z tych zalet przez przekro­
czenie pewnej granicy wypływają, szczególnie 
w niższych warstwach nie tyle ujemne, co nie 
sympatyczne cechy: zbytnia rozwaga rodzi po­
dejrzliwość i skrytość, powolność w  myśleniu 
robi czasem wrażenie tępoty, oszczędność nie na 

.miejscu prowadzi do sknerstwa i chciwości, 
spryt wzbudza pragnienie łatwego zysku, a 
chłodny rozsądek, wypędza prostą religijność i 
wareycśetetwo a wnosi zapał i fantazyę. Ró­
wnocześnie prostota, przechodząc nieraz w  pro­
stactwo, razi w stosunkach towarzyskich, przy- 
czem panujący w ogóle na wchodzie )>md i nie­
dbalstwo nie mogą korzystnie .uzupełniać pierw­
szego wrażenia. Nie wolno nam jednak naszych 

-pojęć zaehodnio-europejski<-h stosować do oce­
ny tamtejszych stosunków i ciągle o tam pa­
miętać 'musimy, że to kraniec Europy, gdzie co 
chw ili spotykamy się z póLkulturą. Charakter 
Bułgara ze zlej strony tak, jak on uderza obce­
go na podstawie piewszej obserwaeyi. ujął zna­
komicie w przesadnej, pełnej hutnotiu karykatu­
rze, pisarz bułgarski AJ eh o Konstantinow (1863 
do 1897) w dziele swem ..Baj Ganio" (Wujaszek 
(Janio i, gdzie przeciwstawia „Europejczykom " 
Bułgara, który sprzedając ,,różO(we masło1, ( sła­
wny olejek różany), wędrował po Europie, a 
potem w- domu zajmował się polityką. I  dziś" 
jeszcze można spotkać takie żywe typy, choć 
na ogół postęp jest .znaczny. Trzeba przede- 
wszystkiem pamiętać, że po burzliwych czasach 
średniowiecznej świetności naród ten przez 500 
lat .weget ował, pozlrawiony wolności, stanowiąc 
-..zaja“  (trzodę niewolników) turecką aż do naj­
nowszych czasów 1877/8: zatrzymał się więc w 
rozwoju i psuł nawet swą swoistą kulturę, ma­
jąc dwa złe wzory: biząrrtyjsko-grecka etykę z 
jednej strony,-a zaborozość i fatalLst yczny po­
gląd na świat Islamu z drugiej.- Brak mu więc 
zupeimo tradycyj szlacheckioh i rycerskich, któ­
re tak wielką odgrywają rolę w naszym chara­
kterze narodowym, naród buterarsł^ nie rozpada 
s " lecz j nachodzi ealy z chłopów. Mimo
■ cero z tych paru uwag widać, że ogólnie niema 
u Bułgarów słowiańskich cech: lekkomyślności, 
zapału, m arzyciiistwa, otwartości i wiciu innvch 
wad lub zalet.

Ze naród bułgarski przetrwał jarzmo niewoli, 
zawdzięcza to wymienionym już przymiotom, 
lecz fakt. że rozwija się obecnie nadzwyczajnie 
i stara się dogonić w postępie Europę, powo­
dują niecodzienne zalety, które każą ten naród 
wysoko cenić: przedewszystkiem zdolność
przyswajania sobie wyników obcej kultury i 
pragnienie wykształcenia, które kazało Bułga 
ryi ogłosić już W  r. 1879 przymus szkolny, a 
dziś prawie zupełnie wytępiło analfabetyzm, 
pozostawiając wiele narodów - - między innymi 
i nasz, choć nić z na.-zej winy daleko za-so­
bą w tyle: kraj pokryto siecią szkół i bibliotek 
ludowych, a setki młodzieży corocznie jadą za 
granicę, gdzie mogą być wzorem pilności i w y­
trwałości w pracy tak, że z czasem staną się 
poważnymi pracownikami przy warsztacie nau­
ki europejskiej. Naród bułgarski posiadał wszel­
kie dane, aby stworzyć silne państwo w po ję­
ciu dzisiejszem: znaczenie swe polityczne za­
wdzięcza przedewszystkiem trzem czy unikom: 
wielkiej miłości ojczyzny w narodzie, sprytnym 
i rozważnym mężom kierującym i doskonałej 
armii. W polityce Sofia była oddawna najle­
pszą szkołą dyplomatyczną: tu jest centrum
Bałkanów, których polity ka jest ciągiem umie- 
jętnein lawirowaniem między możnemi potęga­
mi. ale gdzie równocześnie każdy wypadek 
wpływa ogromnie silnie na politykę wielkich 
mocarstw; w yjątkow o ciężko jest sterować na­
wą bułgarskiej polityki, a jednajc jak  wielkie 
są jej od r. 1878 wyniki! T rzeci czynnik: armia 
znana jost ogólnie od czasów wojen bałkań­
skich: bitna, karna, jednolicie demokratyczna, 
wytrwała w znoszeniu trudów i holu, jak na­
wet u pierwotnego narodu zadziwiające, nie­
wybredna w' ubraniu i pożywieniu.

Rod wzglądem gospodarczym przedstawia 
Bu łgaria  kraj wybitnie rolniczy, przynajmniej 
na razie, bo są wszelkie dane na rozwój z cza­
sem przemysłu i handlu. Ludność—mieszka w 
małej Hości w niewielkich miastach, w ogrom­
nej przewadze po wsiach, których w ygląd  za­
łoży od ogólnych cech danej okolicy: bezdrzt- 
wna nizina naddunajska. gdzie dctmy budują z 
cegły, a palą suszonym nawozem; kamieniste 
„eofijskie pole1"; Rodopy, pokryte lasem i o- 
rlarte z nich częściowo Bałkany; bogate we 
wszystko południe: wybrzeża skaliste lub pia-, 
skie to cała Vkała krajobrazu i dobrobytu. 
Olbrzymie kontrasty znajdujemy także w spo­
sobie uprawy roli: nad Dunajem pług parowy 
odwala skiby sztucznie nawożonej gleby, a na 
stokach zapadłych gór chłop popycha pług o 
drewnianym lemieszu i posługuje się naizędzia- 
mi rolniczemi, dosłownie kopiowanenli z Biblii; 
obszary całe nie są jeszcze wzfęte pod uprawę 
Lecz czy biednego, czy bogatego cechuje po­
przestawanie na małem: czasem bogacz o set­
kach tysięcy lewów  nie czuje potrzeb kultural­

nych najprymitywniejszych, lub odmawia só- stępnie tak własne uwolnienie z wojskń jak i 
bie wszystkiego. A le  gazetę przeczyta uważnie swojego syna; 2. zbrodnię niedopełnieniu- poie-
w niedzielę, szczególnie o polityce, i synów', a 
nawet córki śle do ginutazyów lub w szeroki 
świat. W  stosunkach politycznych ciekawem 
jest dla przybysza przyjrzeć się całej struktu­
rze. małego państwa nowożytnego: ministe-
ryom, hierarchii urzędniczej, walce stronnictw 
..Sobrania" o władzę, dziennikarstwu, wpły­
wom obcym... W idzi się mały światek, a skoń­
czony, mikrokosmos, któcy 'odbija w  pomniej­
szeniu życie polityczne potężnych mocarstw, 
lecz często skarykaturowane: zasady za mało 
stałe, ideały nie na wysokim poziomie etycz­
nym, walki zbyt ostre, wzgląd materyalny, oso­
bisty czasem decydujący. Lecz trzeba pamię­
tać, że do niedawnych czasów ideałem dla Buł 
garyi była: Rosya. T. D.

KRONIKA.
Z miasta.

IN F LU E N Z A  H IS ZPA Ń S K A  szerzy się w 
Krakow ie w  dalszj m ciągu w sposób coraz 
bardziej zatrważający. Chorują wszyscy: starsi 
i młodsi, ińteligencya i proletaryat, służba do­
mowa, pracownicy rozmaitych instytucji rzą­
dowych i prywatnych, a przedewszystkiem mło­
dzież szkolna. K lasy są z uczniów i uczenie bar­
dzo przerzedzone, \v niektórych szkołach zaś 
procent chorej młodzieżj- dochodzi do 60. W o­
bec tego, że szkoły są najniebezpieczniejszym 
rozsadnikicin choroby, domagamy się jak naj­
bardziej stanowczo b e z z w ł o c z n e g o  z am- 
k.n.i.ę.c.i.a s.z.k.ó.ł. Upór fizykatu miejskiego 
w tym kierunku i powoływanie się na urzędo­
wi' daty zachorowań i śmiertelności wobec gro 
zy położenia nie może mieć już obecnie uzasa- 
dnienia. Pamiętać należy, że za dalsze szerze­
nie się choroby nie kto inny, lecz władza sani­
tarna będzie odpowiedzialną. Uwagi powyższe 
d jk tu ją  nam liczne opinie kół lekarskich, oraz 
mnóstwo zażaleń, jakie wpływają do redakcji 
z powodu rozszerzania się chorobj".

W IADOMOŚCI OSOBISTE. Prezydm t miasta 
Fedorowicz wyjeżdża dzisiaj wieczorom do W ie­
dnia na trzy dni w sprawach aprowizacyjnych 
miasta.

POGODA. I ’o paru zimnych dńw< n mamy 
znów piękną jesienną pogodę. Mieszkańcy mia­
sta korzystają z niej nie tylko spędzając czas 
na świeżem powietrzu, ale i pracując w polu. 
Dzierżawny parcel na Błoniach i grunta-h pofor- 
tyfikacyjnyeb zbierają plony lata, p iz .J ' wszy st- 
kiem zaś odbywa się kopanie ziennink <■», któ­
re jednakże z powodu długotrwałych deszczów 
obrodziły słabo. Przy suchej pogodzie do pożilej 
godziny widać na .,działkach" studentów gium.i- 
zyalnych i starsze osoby z inteligeueyi. jak pra­
cują około zabezpieczenia sobie n i zimę żywno­
ści, o którą coraz trudniej.

PR ZYJĘ C IE  U W O LN IO N YC H  LE G IO M  
STÓW . Jak się dowiadujemy, zawiązał się ko­
mitet obywatelski, mający na celu urządzenie 
uroczystego przyjęcia dla oficerów i żołnierzy 
polskich, wracających z Marmaros Sziget, pro­
jektowanego na najbliższą niedzielę. Kom itet 
projektuje urządzenie nabożoństwa dziękczyn­
nego w niedzielę rano, wieczorom zamierzone 
jest urządzenie rautu, któryby umożliwił ze­
tknięcie się naszych żołnierzy z szerszeini ko­
łami obywatelstwa krakowskiego. W skiad ko­
mitetu urządzającego możua się zgłaszać co ­
dziennie od godz. 11— 1 w południe w lokalu 
przy ul. Gołębiej 1. 20, oraz na posiedzeniu ko­
mitetu we środę o godz. 5 po.południu tamże.

UNORM OW ANIE SPRZED AŻY W Ę D LIN . 
Dzisiaj o godz. 5 po południu odbędzie się w ma­
gistracie JŁOiiiereiiej a w sprawie unormowania 
sprzedaży wędlin w Krakowie. W kunieienieyi 
wezmą udział prezydyuni miasta, naczelnik ak­
cyzy miejskiej st. r. Zawadzki, dyr. pbiieyi Kru­
piński, staronia Studziński, przedstawiciele eo> 
cliii masarzy.

K AM IEN IO ŁO M Y M IAST G ALIC YJSK IC H . 
Wcaoraj przybyli do K rakow a delegaci gminy 
m. Lw ow a wieepr. Neuman, oraz dyr. B. 
Lewicki, dyr. Eeldsiein i inż. Różański, tudzież 
delegat m. Tarnowu wiceburmistrz dr. Muetz 
celem popisania kontraktu spółki p>t. „Kam ie­
niołomy miast galicyjskich". Jak wiadomo mia­
sta Krakowy Lw ów  i Tarnów zakupiły kamie­
niołomy w Miękiili za 6,300.000 koron. Wspól­
nicy wnoszą: Kraków 50 psoć., Lw ów  40, a T a r­
nów 10 proc. Kontrakt wczoraj podpisano. J

W Y JA Ś N IE N IE . i)r. Boi. Droon ;r nadsyła 
nam wyjaśnienie, ze właścicielami kawiarni 
Drobnera są obecnie pp. iia jto  i Nędzuwski. 
Nieścisłość tę z calu. chęcią prostujemy, nic w ie­
dzieliśmy bowiem, ze Dr. D. kapitały wycofał 
7. kawiarni a ulokował w innych nieruchomo­
ściach.

DRĘCZENIE ZW IE R Z Ą T . W czoraj wieczo­
rem na placu Maryackim w yw ołał zbiegowisko 
woźnica, który bił konia tak niemiłosiernie, że 
biedne zwierzę, X tak zupełnie wycieńczone g ło ­
dem. padło na ziemię i nie mogło się podnieść. 
Dopiero publiczność podniosła zmaltretowane­
go i wycieńczonego konia, który, podtrzym y­
wany przez chłopców, ruszył w dalszą drogę. 
Stójkow i mają polecone doprowadzać na inspe- 
kcyę policyjną woźniców, dręczących konie; 
dziwna rzecz, że podczas wczorajszego wypad­
ku w centruui miasta winny odpowiedzialności 
uszedł wolno.

Z  Polski 1 ze świata.

S K A Z A N IE  OSZCZERCY. W  Mszanie Dolnej 
toczyła się przez trzy dni rozprawa przeciw' dr. 
Naft ul emu Honzigowi, lekarzowi z Mszany Dol­
nej, któremu akt oskarżenia zarzucał: 1. zbro­
dnię oszezewtwa popełnioną przez fałszywe 
obwinienie swego kolegi, d ługiego lekarza w 
Mazanie Dolnej, dra W ładysława Czaplińskiego 
w anonimowem doniesieniu do ministerstwu 
wojny y  dniu 27 listopada 1910 o to, że na 
wojnie jako lekarz w ojskowy w  niegodny spo­
sób dorobił się majątku oraz spowodował pod-

cenia, powołującego go do służby wojskowej. 
W  motywach przytacza akt oskarżenia, że prze­
prowadzone bardzo ścisłe dochodzenia karne 
wykazały zupełną bezpodstawność anonimowe­
go doniesienia, oraz w ykryły, że autorem tego 
anonimu jest oskarżony dr. Naftali Her. ig, któ­
ry pisał ponadto anonimowe doniesieniu, na sę­
dziego z Mszany Dolnej Panasia, obwiniając go
0 sympatyzowanie z Moskalami, oraz na żonę 
posła Józefa Ptasia p. Weronikę Piaskową,) 
obwiniając ją o szpiegostwo lia rzecz R os ji.

Oskarżony, człowiek 51 lat liczący, zaprze­
czył na rozprawie, jakoby był autorem anoni­
mów, obstając jednak częściowo przy ich treści. 
Przesłuchanie oskarżonego trwało pół dnia, —  
Wśród śwriadków, przesłuchano między innymi, 
fizyka pow iatowego z Limanowej, chlubnie zna­
nego sędziego śledczego z Krakowa p. W acła- 
wowicza (szwagra dr. Czaplińskiego) i sędziego 
z Mszany Dolnej, Panasia. W szyscy zeznawali 
na .niekorzyść oskarżonego. W  ten sani sposób 
w.ypadły orzeczenia znawców pistna: Michała
Tomka z W iednia i radcy rządu dra Teodora 
Gottlieba, k tórzy onzeldj, że anonimy bez w ąt­
pienia pisał dr. Naftali Herzig.

Ogromne wrażanie wywarło zeznanie świad­
ka, p. W eroniki Ptasiowej W  ogromnem rozża­
leniu oiwiwiedziała, jak \v czasie, gdy Moskale 
zalewając Galieyę, znajdowali się tuż pod Msza­
ną Dolną, a mąż jej, poseł do rady państwa po­
wołany do służby wmjskowej znajdował się da­
leko od domu i nie miał możności porozumie­
wania się z żoną —  poczęły wpływać na świad­
ka anonimy. Najpierw jeden do komendy w oj­
skowej w- Krakow ie, że p. Ptasiowa uprawia 
szpiegostwo na rzecz Rosyi: następnie drugi, 
taki sam. wyrażający zdziwienie, juk władze 
mogą na to pozwolić, by tak niebezpieczny 
szpicr mógł po Mszanie chodzić. Zeznająca, sil­
nie wzruszona, opowiadała juką boleść sprawił, 
jej ton anonim; jej, wychowanej w- gorącej, pa. 
tryołyczaej atmosferze na Litw ie, kształconej 
w szkołach za czasów złowrogiej działalności 
Apuchtina, która oprócz wstrętu, żadnego in­
nego uczucia dla rządów rosyjskich nic zaznała. 
Anońimy te. wobec niebezpiecznych czasów, w 
jakich zostały wniesione, .stawiały świadka nie 
daleko Pżubienicy. .Tako autora tych anonimów 
wskazała oskarżona stanowczo dra Herziga.

Po przeprowadźemiu rozprawy skazano dra 
Herziga tylko na jodom m i e s i ą c  a r e s z t u ,  
albowiem sąd byl zdania, że istotna treść ano­
nimów nie zarzucała drowi Czaplińskiemu ża­
dnej zbrodni. lecz tylko przypisywała mu po­
gardliwe przymioty. Dlatego w działaniu oskar? 
żonegn trybunał nic dopatrzył się znamion zbro­
dni oszczerstwa, lecz tylko zbrodni obrazy czci.

Rozprawa toczyła się przed wiedeńskim dyw i­
zyjnym sądem wojskowym, który zjechał do 
Mszany, n-hy nie powoływać mnóstwa świad­
ków do Wiednia. —  Ponieważ anonim na p. 
Ptasiową pisał dr. Herzig w stanie cywilnym, 
przeto w _ le j sprawie odbędzie się przeciw; nie­
mu jeszcze jedna rozprawa przed sądem cyw il­
nym.

BOLESNA S PR A W A . Pod takim tytułem do­
nosi „Ziem ia Lubelska": Minisierymn oświaty 
stworzyło dużo rożnych szkól, ponaznaczalo 
nauczy cieli ale niestety minął cały wrzesień : 
ani jedna ze szkół średnich ani jedno Semina- 
ryurn nauczycielskie nie otrzymało dla ■nauczy, 
cień wyznaczonych ponsyj. Dyrektorowie na­
pisali po kilkauaście raportów, wystali nawet 
teleg:ramy i wszystko napróżnul Mimstej j  uni 
milczy juk stinks. Można sobie wyobrazić poło­
żenie nauczycielstwa wogóle, a szczególniej 
przyjezdnego! W szystko żyje na kredyt.

OK.RAUZ.ENIE KOŚCIOŁA. W Miechowie 
w pow. lubartowskim włamali się ziodzieji1 
przed kilku dniami w nocy do kościoła i skra­
dli wszystkie ręczniki, obrusy oraz pokrowce 
z chorągwi. Szkoda dochodzi 8000 K.

O ż w L d K I  BRACI LU TO SŁAW SK IC H . 
Dzienniki warszawskie donoszą: Poczynione
przez przedstawiciela rządu polskiego w Mo­
skwie starania o zabezpieczenie zwłok rozstize- 
iau jeń  braci Lutosławskich spotkały się z nie- 
jpizezw jciężonem i trudnościami zo strony bol­
szewickiego rządu. V\obec tego zwrócuo się 
polskie p izwbtaw iciel.itwo w berlime do u.im- 
-u is tw a  spraw zagranicznych o miui w omy ę. 
AWtoKr nieszczęśliwych otiar bolszewickiego 
rządu niają byc później przewiezione do i oiski.

NAPAOY BANDYCKIE .  Donoszą nam. w 
.uiecliowskieni i UikusKicni ‘ napady oandj cwi. 
siają się coraz częstsze i zucnwaisze. Mięu/.j 
iiior-mi zuarzyły się one we wsi Zasępi cc. gunuj 
Kzerzn.śma jiod U oibi onicni. Dnia 8U z. m. nn- 
ku bandytów napadio z bronią na dom gospo­
darza Kusia, /rabowano kilkaset koron, go ­
spodarza zaś, usiłującego podnieść alarm, po­
strzelono. W dwa dni zaś później bandyci m o­
czyli dom ihugiego gospodarza, a gdy ten zam­
knięty do domu wpuście ich nie-chciał, strzechę 
zc wszystkich stron podpalili. By nic dopuście 
do natychmiastowego ratunku, poczęli strzaia- 
mi ludzi odstraszać. Niema tygodnia, by tu czy 
ówdzie podobne napady nie miały miejsca.

NAG R O D A  ZA  W Y K R Y C IE  SPR AW C Y 
ZAM ACHU. Z Warszawy donoszą, że została 
wyw.naczona nagroda *w  kwocie llt.uOt) K. za 
wykrycie sprawców zamachu jia komisanta po- 
ńcyi polowej dra Ericha Schulze.

S TR A C E N IE  CZTERECH B A N D YTÓ W . 
Dzienniki warszawskie donoszą: Sątk połowy
skaza) na śmierć za zbrojny napad bandycki, 
dokonany w Rożdżałach pow. sieradzkim: Ja­
na Ogłoskę, Mieczysława Plewińskiego, Stani­
sława Kupczyka i Józefa W ożniaka z Grabiny
1 Skęezniewa. W yrok  został wykonany.,

JAB ŁO N IE  K W IT N Ą . „Gazeta K ielecka"
donosi, że w wielu ogrodach w Kielcach zakw i 
tty ponownie jabłonie. Jest to zjawisko tom 
dziwniejsze, żc tegoroczna jesień nie należy do 
najcieplejszych.

M Y L N A  ‘ WIADOMOŚĆ Za „Dziennikiem 
Narodtiw ym " podaliśmy ‘wiadomość, iż nauczy ­
cielka w Radomsku, p. Józefa Piasecka, K ra­
kowianka, dostała obłędu na wiadomość, iż

brat jej ociemniał na wojnie i utracił nogę. 
W iadomość ta okazała się na szczęście niepraw­
dziwą. Ojciec owej nauczycielki, p. Józef P ia­
secki, donosi nam: Górka moja, Józefa Piase­
cka, licząca lat 21, nie dostała żadnego oblędii, 
lecz chwilowego rottstroju nerwowego wskutek 
przepracowania. Żaden z braci je j nu wojnie 
nic zginął, ani też nie utracił wzaoku, ni no­
gi — co rzekomo miało wtpłynąć Ka je j rozstrój.

E PO K O W Y W Y N A L A Z E K  POLSKIEGO O 
K U L IS T Y . Pod takim tytułom donosi paryski 
„Journal" o doniosłym wynalazku polskiego 
okulisty, p. Kattita. Przyrząd, skonstruowany 
przez p. Kaim a w kształcie maski karnawało­
wej, nazwany „loup“  (w ilk ), w łożony na twarz 
ociemniałego i połączony uprzednio z aparatem 
elektrycznym, zawierającym  soczewki pryzma­
towe, oraz komórkę, przepuszczającą radyo- 
zye świetlne, pozwoli osobom pozbawionym 
wzroku odbierać pewne wrażenia wzrokowe. 
Stopniowo, ściśle z przewidywaniem wynalaz­
cy, ociemniali, na których dokonywano tych 
doświadczeń, spostrzegali zamiast zwykłej sza- 
ro-żółtawej barwy T) wszystkie kolory, poczy­
nając od czerwonego, 2) naturalne dzienne 
światło, 3) cienie i przedm ioty w  tern białem 
świetle. Jeden zo ślepców wojennych rozróżniał 
nawrct rozmaite meble, spostrzegał i rozróżniał 
grupy dwu i trzech palców i wskazał granice 
ogrodu mocno oświetlonego. Donosząc o 
tym wynalazku polskiego uczonego, „Journal" 
paryski dodaje, że przerwane na razie doświad­
czenia będą wkrótce na nowo podjęte.

T E R A Z  CH CĄ B YĆ  C Z E C H A M I... Dzien­
niki praskie donoszą: Do namiestnictwa w Pra­
dze wrplynęło przeszło 2000 podań głównie z 
kół żydowskich o zmiany nazw isk niemieckich 
na czeskie. W  synagogach, praskich śluby ży ­
dowskie odbywają się od trzech miesięcj’ po 
czesku.

W IE L K I P A S K A R Z  POD KLUCZEM . Ze
Lw ow a donoszą, że aresztowano tam niejakie­
go Izraela Braunsteina, pochodzącego z OIku- 
sza, paskarza na wielką skalę. Grasował on za­
równo po Galicyi, jak i na Ukrainie, wywozi! 
i przewoził, co się tylko dało, uprawiając in- 
teresa, które szły  w  grube tysiące. Ten dzielny 
przemysłowiec, liczący około lat 30, był bywal- 
eom pierwszorzędnych restauracyi, gościem 
pierwszorzędnych hoteli, aż nagle i niespodzia­
nie znalazł się w separatce więzień lwowskich. 
Popełnił bo\viem „niezręczność". Oto klientowi 
swemu, Salomonowi lłappaportowi, „dostawcy 
owoców strączkowych i słoninj' dla fabryk wit- 
nowickich", nie dostarczył tych spocyaiów w 
umówionym terminie, a, co gorzej, nie chciał 
mu zwrócić zadatku. Rappapon przedstawi! 
sprawę policyi. \Y nocy z 30-go wrrześnia spro­
wadzono Braunsteina na polieyę i przeprowa­
dzono przy nim rew izyę osobistą, a równocze­
śnie przeprowadzono bardzo ścisłą rew izyę w 
hotelu Goorgea, gdzie paskarz ten w czasie 
swojego pobjTtu we Lw ow ie stale mieszkał. 
„P rzy  tej sposobności —  opowiada „K u ryer 
Lw ow ski" —  wyszły na jaw szczegóły niesły­
chane, sensacyjne, nic ty lko Braunsteina, ale 
także pewne sfory wysoce kompromitujące, 
tak, że materyat dowodowy • rośnie z każdą 
chwilą, lnsp. Dwernicki zagarnął w mieszkaniu 
paskarza masę listów przesyłkowych, n iewy­
pełnionych, a... już z górj- zaopatrzonych w 
pieczęcie pewnych władz. Owe pieczęcie na ca- 
4  sprawę rzucają oryginalne światło, wynika 
nowiem jasno, że władze owe znały njampula- 
eye paskarza i użyczały mu swego poparcia, 
szyfrowane depesze, gdy klucz się znajdzie i 
tajemnicę rozwikła, zapewne niejeden jeszcze 
szczegół do tej sensacyjnej sprawy dorzucą*!.
' W A L K A  Z RABU SIAM I KO LEJO W YM I. 
Na dworciu północnym w  Wiedniu patrol woj­
skowej p o licy i. pochwycił w niedzielę w nocy 
pięciu złodziei, którzy ze stojącego na linii cię­
żarowego pociągu opróżniali właśnie otwarty 
przez nich wagon, napełniony środkami żjrwno- 
sci i materyałami ubraniowemu W ciemności 
nocnej wywiązała się zawzięta walka, poac/.as 
której zraniono kulą w  piersi jednego z oprzysz- 
ków, wówczas aresztowano całą bandę.

D / liiN N IK A K Z  M ORDERCĄ ŻONY. „B. Z. 
.itu Mnttitg" donosi z Now ego Jurku, że. naczel­
ny reuakior wiol/kiego dzienniku w Nowym 
.lorku „Evoning W ordl", nazwiskiem Swlnpin, 
.amordiował tv dniu 18 trześn ia swoją żonę. 
i oczątkowo nic wiedżiiuto, kto jest mordercą. 
i>opie>ro w dniu 20 wjtześiua p. Scńa-pin sam od­
lał się wiadzy i opowiedział, żc zabił żonę z tą 
myślą, iż. później sam sobie odbierze życ.ie, ale 
vv ostatniej chwili zabrakło inu odwagi. P rzy­
czyną tego krwawego kroku były kłopoty fi­
nansowe obojga małżonków.

Zawiadomienia i Komunikaty.

BIURO PO R A D Y  P R A W N E J  K . B. K . Przed 
trzema przeszło laty- utworzono przy krakow­
skim książęeo-biskupim komitecie biuro porady 
prawnej, które udzcla porady i pomocy we 
wszystkich sprawach, wynikających z dzisiej­
szych stosunków wojennych. W szczególności 
służy biuro poradą i pomocą w uzyskaniu 
wszelkich zasiłków i zaopatrzeń wojskowych, 
zapomóg inwalidzkich , wynagrodzenia za 
świadczenia wojenne-, odszkodowania, w spra­
wach odbudowy kraju i t. d. Lokal biura mie­
ści się w Krakowie, plac Maryaeki 1. 2 1. p. 
Otwarty jest od godz. 9 —1 w  południe, z w y ­
jątkiem  niedziel i świąt. Dla Białej i okolicy 
utworzono biuro filialne w Białej w DomuJća- 
tolickiin.

SEM1NARYUM D LA  N A U C ZYC IE LE K  RZE- 
MiOSŁ. .W  cdlu przygotowania wykwalifikowa- 
i.jch nauczycielek przedmiotów zawodowych,

misterstwo W. R. i 0. I*, otwiera, w  Lublinie 
/. dniem I października b. r. dwuletnie Semi- 
narymn dla natKwycielek rzemiosł. Nauka w Se- 
minaryum będzie bezpłatna. Do przyjęcia w y ­
magane jest ukończenie średniej ezkoły zawo­
dowej lub 6 ki. ogólnokształcącej.

Nauka, literatura, sztuka.
PROF. DR. LEON W ACHHOLZ: M E D YC Y­

N A  SĄD O W A na podstawie ustaw obowiązują 
cych na ziemiach polskich. Kraków, 19)9. Na­
kładem Akadem ii Umiejętności. Stron V II-j-585, 
z rycinami. ,

Dzieło prof. Wach hol Iza, dokonam: w warun­
kach trudnych, ukazuje się z wielu względów 
bardzo na czasie. 1’tzcdewszystkiein ze względu 
na młodzież trzech naszych wszechnic, która 
teraz powinna mieć w  każdym dziale nauki po- 
dięczmiki polskie, a której też autor swoje dzie­
ło dedykuje. Następnie ze względu na szerokie 
koła prawników w objętem już przez Państwo 
Polskie sądownictwie i ze względu na lekarzy, 
współpracujących w tern sądownictwie. Jednym 
i drugim niezmiernie pomocną będzie książka 
prof. dr. WachhoLza, zwłaszcza, żs w wykształ­
ceniu un iw ersyteck im  za czasów najazdu ro­
syjskiego nie kładziono dostatecznego nacisku 
na przedmiot tak ważny, jakim jest medycyna 
sądowa. Niemniej w ielkie usługi odda t.a książ­
ka prawnikom i lekarzom w G a lic ji, którzy po 
zuipełnem wyczerpaniu się podręcznika prof. dr. 
Waohhołza, wydanego przed 20 la ły. nieeieipli- 
wic oczekiwali nowego nakładu dzieła, uzupeł­
nionego późniejszemi zdobyczami wiedzy. Tych, 
którzy znali tamten pierwszy podręcznik, spo­
tyka teraz niespodzianka, bo dzieło obecnie w y ­
dane nie jest tylko uzupełnionym i poprawnym 
nakładem, aJe dziełem, napisanem z grantu na 
nowo; autor nie cofnął się przed tym wielkim 
trudem, byle ty lko  stworzyć rzecz jak najlepszą 1 
i wypełniającą wszelkie wymagania. Dzięki ło­
mu zupełnie nowemu opracowaniu stopiły się 
w książce prof. dr. Wachholza w harmonijną i 
jednolitą całość z głównym zrębem medycyny 
sądowej wszystkie zdobycze naukowe ostatnich 
lat dwudziestu aż do doby najnowszej, na 
każdej karcie dzieła pada na szalę jego wartości 
obok nader rozleglej erudycyi ćwierć wn kowe 
własne doświadczenie dj'daktyczne i bardzo bo­
gaty własny dorobek badań naukowych autora 
(wydane teraz dzieło jest setną z rzędu jego 
publikacją naukową). W e wszystkich częściach 
książki uwzględnił autor różnorodne ustawo­
dawstwo, obowiązujące dotąd jeszcze w różuij clt 
częściach Polski, jak również najnowsze pro­
jektu ustaw, w  których wyraża się postęp nauk 
prawniczych. Do każdego rozdziału dołączył 
autor-spis najważniejszych dzieł i rozpraw, do­
tyczących zawartych w  tym rozdziale z.igu ■ 
dnieli; w ten sposób ułatwił c z y te ln ik u i dal­
sze, szczogólowsrze ich studyuin. Wśrćy.1 tyeli 
prac i roz.praw spotyka się często nazwisko 
autora i jego uczniów, chluJmy dowód żywego 
udziału w europejskim ruchu naukowym sądowe 
lekarskim ostatnich lat 25, przy tzynia j mego 
blasku nauce polskiej, a nadającego dziełu prof. 
dr. Wachholza piętno pracy nawskj->ś oryginał 
noj, w wielu punktach na własnych poszukiwa­
niach naukowych opartej i 7. powodzeniem 
współzawodniczącej z najlepszeini Mwctii.- dzie­
łami z tego zakresu.

W ykład autora- liardzo jasny i przystępny, 
odziany jest w szatę doskonałej .połszezj^ny. a 
odwołując się na liczne cytaty  z polskiej i ob­
cuj literatury pięknej, ułatwia huinanistyczniu 
wykształconemu czytelnikowi zrozumienie wie 
:.u określeń i pojęć trudniejszych, zwłaszcza w 
zakresie psychojtatologii sądowej. Zewnętrzna 
szata książki jest tak wytworna, że niemal za­
pomina się, iż dzieło wj-szło w czasie wojny, 
w dzisiejszych trudnych warunkach wydawni­
czych.

Wiadomości gospodarcze.
P O K Ł A D Y  M IEDZI W  POLSCE. Z wojsko­

wego L rzędu górniczego w Dąbrowie góaniczej 
otrayiriaty iubetekie „ Vv iaaoanosui gosjiuuari ze" 
następujące douiyt,Kmie:

^,,/aięiatrzeimu państw centrahij cii w miedz 
napotka także po wojnie na jaa największe tru­
dności. l'opyt lia miedz będzie oimzyini. ponie­
waż wszystkie zapasy zupeitiiu w j czerpano, a 
trzeba będzie starać się nie tylko o zwn.aszone 
y.ajKitrzebowauie pjizcmystu, ;ue lak/.u o uiaią- 
pieaiie ilości miedzi zarek wirowanej. Przy tum 
zraucjsKony tonaż i okoliczność, w  Anglia za­
warta długoletnie układy dos,.i\, o .-,ó z wszysi- 
kiemi znaoziiiiej.szenii kopalniami miedzi za 1110- 
rztan, uniemożliwia Niemcom i Atistryi liczenie 
>ię z dawnemi źródłami".

„M iedz będzie można potem dostać Ij-lko z 
drugiej ręlu po cenach zwiększonycii znaezjtie 
ciesu. 1’rodukcya Icrajowa Niemiec, Austryi i 
R os ji nic może bynajmniej pokryć zapotizeim- 
watna tych państw, nawet gdyby wliczono zna­
czne ilości kruszcu, w jdobj-waiiugo w Berbii. 
iem bardziej należy żałować, żc publiczność, 
która szuka walorów łokacyj.njcli, uie zainte­
resowała się dotąd polskienti kopaliuiauii mie­
dzi, jakie obecnie wojskowość otwarła i uUzy- 
inujc w  rucliu; w  szczególności rokuje najlepsze 
nadzieje kopalnia miedzi w Miedziance koło 
K ielc z powodu niezwykle bogatj ch złóż krusz- 
cu“ ,

W ojskow y Urząd górniczy, jakoteż podlegle 
mu wojskowe kiemowniotwa kopalni VII. Mie­
dzianka i VIII. Miedziana • Góra (oba: poczta 
Etapo-wa Kielce, Polska), udzieliły już najchę­
tniej iniormacyi o tych przedsiębiorstwach ro­
zmaitym badaczom i poinformują niezawodnie 
także szersze koła interesantów.

Wiadomości telegraficzne.
Wręczenie not w Waszyngtonie.

Waszyngton. B. ik. Reuter donoś i: Dnia 7 
b. m. rano poseł saiwedaki w ręczył sekreta­
rzowi stajiu L a j i s i u L g o w d  inotę a<us1 1*0- 
w ę g i e r s i k i e g o  ministra spnaiw izagrani- 
cznyc®.

Londyn, B. ikor. Dnia 7 b. m.: Jak się
Reuter doiwiaduje, szwajcarski poseł wirę- 
caył prezydentow i W i l s o n , o w i  osobiści* 
n o t  ę  n i e m i e c k ą .
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